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gdy ich koledzy z innych brygad za wzorem au- 
Siiryackim przypinali gwiazdki i inne naszywki.

Ostatnie zarządzenia władz legionowych, za­
twierdzone przez naczelną komendę armii austrya­
ckiej, kładą kres tej różnolitości pod względem 
umundurowania i dystynkcyi w Legionach. Przede- 
wszystkiem wprowadzono jednolite dla wszystkich 
brygad czapki (maciejówki) na wzór pierwszej bry­
gady, z wyjątkiem «awaleryi, uregulowano defini­
tywnie sprawę umundurowania i dystynkcyi dla ofi­
cerów, podoficerów i szeregowców.

W  dzisiejszym numerze podajemy wzory nowych 
dystynkcyi legionowych.

Dystynkcye dla oficerów są następujące:
Na wyłożonym, kołr 3rzu stojącym srebrne gwiazki 

dla oficerów wyższych; złote gwiazdki na srebrnych 
bortach dla oficerów sztabowych. Jako znamionujące 
odznaki noszą oficerowie Legionów wężykowate borty 
(paski) szerokie na ieden centimetr, a mianowicie 
oficerowie wyżsi ze srebra, a sztabowi ze złota. — 
Na płaszczu i bluzie naramienniki — szerokie na je­
den do trzech, względnie na jeden centimetr, podłużne 
borty, u oficerów sztabowych złote, u wyższych ofi­
cerów srebrne, u chorążych plecione. Chorążowie 
gwiazdek nie noszą.

Dystynkcye dla podoficerów i żołnierzy są na­
stępujące:

Na stojącym kołnierzu wykładanym białe gwiazdki 
(starszy żołnierz jedną, kapral dwie, plutonowy trzy 
gwiazdki) i borta na trzy centimetry szeroka, skrę­
cona wężowato. — U sierżantów trzy gwiazdki 
i borta podwójna. Ponadto na płaszczu naramien­
nik, a u sierżantów srebrna borta w kształcie li­
tery Z.
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Na wschodnim froncie.
Rozpoczęta w pierwszych dniach czerwca na 

wschoduim froncie ofenzywa rosyjska, pomimo, iż 
rzucono olbrzymie masy wojska, poza lokalnemi 
sukcesami, nie odnmsła bynajmniej zamierzonego

cych do góry Capul, wszystkim próbom Rosyan, 
podejmowanym celem przedarcia się ku Kirlibabie i ku 
gościńcom i siodłom, wiodącym do okręgu Marma- 
rosz. Najmniej dwadzieścia razy starały się rosyjskie 
siły przełamać tutaj opór wojsk austro węgierskich, 
nie' mogąc żadną miarą przedrzeć się przrz front
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razem, skoro tylko okażą zamiar przedostania się 
przez grzbiety graniczne gór.

Na południowy zachód od Tatarowa zajęły 
austro • węgierskie oddziały nowe stanowiska na 
wzgórzach bez przeszkód ze strony nieprzyjaciela. 
Walki o Magórę przyprawiły nieprzyjaciela o wiel­
kie straty.

Koło Łobaczówki na froncie Lipy usiłowali Ro- 
syanie ponownie przejść do ataku, zostali jednak 
wszędzie odrzuceni.

Z zeznań rosyjskich oficerów, pojmanych w oko­
licy Nowo Poczajowa, wynika, że armia generała 
Sacharowa otrzymała dla podjęcia ostatnich ataków 
nad Lipą ogromne posiłki. Wszystkie rozporządzalne 
formacye bojowe wysłano do południowego Wołynia, 
aby z możliwie największą siłą przeprowadzić ude­
rzenie na Lwów.

Planu zdobycia Lwowa nie poniecłiano ze strony 
rosyjskiei, aczkolwiek i tym razem okazał się on nie­
możliwym do urzeczywistnienia, a to bynajmniej 
nie skutkiem winy generała Sacharowa. lecz dzięki 
świetnej obronie sprzymierzonych wojsk. Również 
w tych walkach były straty Rosyan — według ze­
znań wspomnianych oficerów — bardzo krwawe,

W  rosyjskich kołach wojskowych obliczają, że 
z dwóch milonów żołnierzy, którzy stanowili siłę 
armii rosyjskiej na początku obecnej ofenzywy, należy 
czwartą część, to znaczy okoły pięćset tysięcy żołnię- 
rzy umieścić na liście strat.

Z jakiem bezprzykł idnem marnowaniem mate- 
ryału ludzkiego prowadzi kierownictwo armii rosyj­
skiej tę ofenzywę, zaznaczały to jnż niejednokrotnie 
urzędowe komunikaty i sprawozdania korespondentów. 
Wymowny obraz tej rzezi Rosyan daje z? m mszczony 
w pismach za zezwoleniem wojennej kwatery praso­
we, opis walk nad Strypą, w którym czytamy mię­
dzy innemu:
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celu. — Rosyanie z bezprzykładnem uporem nsiłnją 
przedrzeć się przez galicyjską lub bukowińską gra­
nicę na Węgry, lecz wszędzie odrzucono ich przy 
podobnych usiłowaniach. Na południowej Bukowinie 
opierają się stanowiska na wzgórzach, przylegają-

koło Łuczyny. — Podobnie nie osiągnęły żadnego 
skutku wyprawy rosyjskich oddziałów patrolowych, 
które usiłowały w trójkącie granicznym między do­
pływami źródłowymi Czeremoszu posunąć się na­
przód. Oddziały te bywają odrzucane za każdym


